
—  P a n  jfcst p ew no m urajm enC
—  Jak  p an  to zgad ł?
—  Jak to?  O d m zu  p o z n a ie u  po  

akcen cie .

WOLNE KOŁO
N a d zied ziń cu  koszarow ym  od­

b yw a s ię  lek cja  g im n astyk i, k tó­
rą prow adzi pan  Kapral. R ekru' 
c i le żą  na  p leca ch , czekając na  
kom endę.

—  A  teraz  —  w o la  kapral —  
p o d n ieśc ie  ob ie  n og i i w ym ach u j­
c ie  tak, ja k b y śc ie  je c h a li na ro­
w erze.

W szy scy  sp e łn ia ją  rozkaz za 
w yjątk iem  p ew n ego  m łod zień ca , 
który le ży  sp ok ojn ie  z w y c ią g n ię  
tym i n ogam i.

—  H ej, rekrut P u ciak , d laczego  
n ie  m a ch a cie?  —  krzyczy  p od ofi 
c tr .

—  Bo ja , p a n ie  kapral, m am  ro 
w er z w o ln ym  k ciem .

W Z A K ŁA D ZIE
f DLA O B Ł Ą K A N Y C H

D yrek tor: —  Czy p an  sp row a­
d z ił tu ta j  z  u lic y  ty ch  trzech  w a ­
riatów  ?

P ie lę g n ia r z e :  —  T rzech?  W n ie­
śliśm y tu  d z iew ięc iu .

U W I E R Z Y

Córka zw ierza s ię  m atce:
—  C hętn ieb ym  w y sz ła  za A n­

to s ia . Cóz, k ied y  to  a teu sz .
•—  Skąd w ie sz?
—  Pow iedział', że  n ’e w ierzy  w 

Piekło.
—  N ie c h  c ię  to  m e  z -a ża . 

W yjd ź za  n ieg o  zam ąż, & już w e  
d w ie  gu przekonam y, że  je s t  yv 
błęd zie .

ŚPIEW AJĄCA  
KUCHARKA

P a sto r  a n g ie lsk i w y jech a ł na  
odpoczynek  do m ie jsco w o śc i nad  
m orsk iej. Z atrzym ał s ię  w  pen ­
sjo n a cie . M ile go zask oczy ł faKt, 
że  kucharka, p ra cu ją c  rank iem  
w  k u ch n i, śp .e w a  p sa lm y  naboż  
n e. A le  u szło  u w ag i p astora , .z  
czasam i śp iew  b yw a krótki, cza­
sam i znów  c ią g n ie  s ię  d ość  d łu ­
go Z apytał o to  k u ch arkę.

—  W szystko  za leży  od g o śc ia  
—  odparła  n a  to. —  Jak  g o ść  za ­
m ów i ja jk a  n a  m iękko, to  śp ie ­
w am  dwa w erse ty , a jak  zam ów i 
om let na szyn ce , to  często  i sze­
śc iu  w erse tó w  n ie  w y sta rcza .

PO WYJŚCIU  
Z TEATRU

—  Bój s ię  B oga, człow ieku , 
pięć  z ło tych  d a jesz  sza tn iarce  za
podan ie p a lta ?

—  P roszę  c ię , spójrz ty lko, co 
za w sp a n ia łe  fu tro  mi p.odała...

m  s t a
N id przeczę , d ro d zy  p r z y ja ­

ciele, że  m ściw ość  jes t  uczu­
ciem niskim , a nuwet b y ło ym  
sk łonny przyznać, że chęć z tm  
sty  cechuje ty lko  dusze o rd y ­
narne, u m ys iy  ciasne i charak­
tery p ra w d z iw ie  sp o d  ciem nej  
gw iazdy . A jednak... w yzn a ję  
z pokorą, że  uczucie to nie oy- 
lo m i  obce i ra z  zem ściłem  
się w straszliw y, w yra f in o w a ­
ny, p o d ły  sposób. Co gorsza, 
jeśłi mam już być  szczery  do  
końca, m o je  sumienie je s t  do  
tego stopnia  czarne, że  m e  do ­
znaje żadnych  w yrzu tó w  i 
la haniebna kar ta  n io je j  p r ze ­
szłości budzi zaw sze  we mnie  
ja k  n a jp rzy jem n ie jsze  w sp o m ­
nienia.

W iem , że  św ia d czy  to o 
m nie jaK na jgorze j  i nie daje  
żadn e j  n adzie i  na przyszłość,  
a w łaśc iw ie  da je  tę nadzie ję ,  
że m arnie  skończę Cóż robić  
jednak . Taka , a nie inna jes t  
prawda.

Poniew aż doskonale zdaję  
sobie spraw ę, najdrożsi, że  
płoniecie  ju ż  żą d zą  poznania  
bliższych  szczegó łów  te j  h is to­
rii, chętnie zaspoko ję  w aszą  
n iezdrow ą ciektnuość.

Było  lo jeszcze za moich s tu ­
denckich czasów . Mniejsza o 
rok. Dość, ze w łaśnie szukając  
mieszkania, og lądałem  różne,  
m nie j łub w ięce j zachęcające  
pokoje  do wynajęcia.

Po długie j  w ędrów ce znala­
z łem  wreszcie  od p o w ied n i lo­
kal. P o k ó j  duży, jasny, w yg o d ­
nie um eblow any, rodzina  spo ­
kojna (d w o je  s ta ruszków ),  
żadnych dzieci, płaczących za  
ścianą, żadnych  ratlerków ,  
rzucających  się na człow ieka ,  
jaK w ściekłe ,  z  d z ik im  jazgo­
tem, bez  w zględu  na porę  dnia  
i nocy. P u nk t doskonały , bo 
w śróam ieściu , lecz na bocz­
nej uliczce, zgoła  n ieuczęszcza­
ne j  p rze z  w o zy  z  Dańkami 
m leka  i  jarzynam i dążące do  
m iasta  o godzinie  c zw a r te t ra­
no. P ierw sze  piętro , a  w łaśc i­
wie n aw et nie p ierw sze ,  bo 
tak  zw a n y  w  tym  mieście  
„Hochparterre". W reszc ie :  ce­
na w y ją tk o w o  niska.

K iedy  zgodziłem  m ieszkanie  
i gospodyn i schowała zadatek,  
w  drzw iach zadźw ięcza ł d zw o ­
nek. W s z e d ł  m ło d y  człow iek ,  
średniego wzrostu , przysudko-  
waty, z  d ługim  k rzy żem  i 
grzbietem , a k ró tk im i nogami  
(o koniu &j bu dow y  rolnicy

bić? R zeczywiście ,  w  obcym  
mieście o dm ów ić  rodakoun p o ­
m ocy? Z godziłem  się. Facet 
od razu się rozprom ien ił  i sp y ­
tał, gdzie  m ieszka łem  do tych­
czas. Okazało się, i e  n iedaleko  
niego.

—  P roponuję w ziąć  więc  
jedną dorożkę  na w spó ln y  r a ­
chunek  —  rzek ł.  —  Taniej bę­
dzie p rzew ieźć  rzeczy .
*• —  Pan lubi sp ó łk i  —  zau­
w ażyłem .

—  No, pew nie: Z aw sze  ta­
niej.

O d razu  p r z y  przew ożen iu  
rzeczy  w yn ik ła  p ierw sza  heca.

i e i i  o d liczym y jed n a k o w o  po  
jed n ym  z  nas  ..

—  O w szem , jes t  różnica.  
C ztery s ióam e je s t  m nie jsze  od  
trzech piątych.

—  Hę?  —  sp y ta ł  zaskoczo­
ny. —  C zyżby?

—  A co pan  m y  siat? P rze ­
szło  cz iery  fenigi, tak  na oko  
licząc, d o ło ży łb ym  do  pań sk ie j  
kalkulacji.  Niech pan  obliczy.

Z aczerw ien ił  się lekko.
—  Bo pan  m oże  myśli...
—  Nie, panie. N ic sobie nie 

myślę. Niech pan ty lko  dobrze  
l iczy Mam do pana pe łn e  z a ­
ufanie. Tak dalece, i e  apeluję

lóią ze w strę tem , że  jes t  
in o  zw iązan y, na parhi lar- 
ch nogach"). D ow iedziaw -  

się, że  p u kó j  ju ż  w ynaję-  
p u pa trzy ł  na m nie  wzro-  

m za w is tn ym , ja k b y  chciał 
dać w  łeb, ale poh am ow ał  
i w yszed ł.  S p o tk a łem  go 

•"d bramą, studiu jące go o- 
szem a  w  dzienniku. U ł ło n i ł  

się, p rzed s ta w ił  i spytał,  
r nie w z ią łb y m  z  n im  tego 
koju do spółki.
— Ten p o k ó j  w y ją tk o w o  m i  

podoba  —  m ów ił ,  mruga-  
za binoklam i;  —  ohlecia-

n ju ż  pół m iasta  i żaden  nie 
F tak  ładny.
Widząc, że  nie bardzo chęt- 
■ słucham te j  p ro p o zyc ji , po- 
jł nalegać.
— Choć na m iesiąc  —- m ó-  
ł, m rugając nieustannie.  —  
iś p ierw szy ,  koniecznie mu-

ńę w yprow adzić ,  a jeszcze  
: zna laz łem  znośnego m iesz-  
nia. Nie odm ów i pan ruda­
wi chyba? P rzez  miesiąc zaś 
ajdę sobie coś odpow ied-  
go.

Óslutecznie, co m ia łem  1 0 -

RachunSk w yn iósł  m arkę  i 
dw adzieśc ia  fem gów . Nie m ia ­
łem  drobnych, w ięc zapłacił  
m ó j n o w y  tow arzysz ,  po tem  
m ieliśm y się obliczyć. Na gó­
rze, zm ien iw szy  pieniądze, d a ­
ję  m u sześćdziesią t fenigów.

—  A, przep ra sza m  —  m ów i  
facet,  —  pan  p łac i s ied em d zie ­
siąt d w a  fe t  agi.

—  Jakim  s p o so b e m ?  *— p y ­
tam zdu m ion y.  —  C zy umie  
pam ięć  m yli?  R achunek w y ­
niósł, zd a je  się, m a rk ę  d w a ­
dzieścia?

—  W łaśnie . Pan m ia ł  trzy  
walizki, a ja  dw ie , w ięc pan  
płaci trzy  pią te , a ja  dw ie  p ią ­
te. P on iew aż zaś jedn a  piąta  
ogólnego rachunku w yp a d a  
dw adzieśc ia  cztery  fen gi...

—  Aha, rozunaem . Racja.  
Ale  —  d o d a łem  d iw ią c o  —  
ściśle biorąc, pow in ien em  za ­
płacić jeszcze  więcej, bo ja  d a ­
le j  m ieszkam , a dorożkę  wzią-  
łerru sp rzed  m ojego  dom u.

M yślałem , że  się obrazi. 
Przeciwnie, u d erzy ł  się w  czo­
ło i zaw o ła ł:

—  Słusznie! Ze też  m i  na  
m yśl nie p rzysz ło!  Zaraz to 
trzeba  będzie  obliczyć... i le  to 
tak, m n ie j  w ięcej, m oże  w yn o ­
sić odległość od pańskiego do  
mego mieszka...

—  Nie, nie, proszę  pana  —  
przerw a łem ,  —  nie nm  „na o- 
ko", nie m a „m nie j więcej". 
To trzeba  obliczyć dokładnie .  
Na planie, z  cyrk lem  w  ręku.

—  Doskonale— ochoczo zgo ­
d z i ł  się m d y  tow arzysz ,  —  za ­
raz obliczym y. Mam gdzieś  
plan.

—  1 jeszcze  jedn o  —  zas trze ­
głem  się,  —  nie b ęd z iem y  ra­
chować sam ych  w alizek. Nas  
trzeba też  liczyć.

—  A cóż  to za  różnica? Je-

do a b y  pa.t właśnie
p rze p ro w a d z i ł  ten  rachunek.  
W ięc  tak: cała aroga, oznacz­
m y  ją odcinkiem  AC, kosztu je  
m a rk ę  dw adzieścia  fem gów . Z  
tego ja  p łacę  ca ły  kurs AB o- 
raz  cz tery  s iódm e kursu  BC. 
Pan zaś tr zy  s iódm e BC. P ro ­
szę, iu ma pan  skalę, cyrkiel,  
plan, o łów ek, proszę  s iadać i 
liczyć. Z  dokładnośc ią  do j e d ­
n e j  tys iączn ej  fsn iga .

—  A to po  cc?
—  Po to, ze  z  rachunku Wy­

padn ą  p raw dopodobn ie  l iczby  
niew ym ierne ,  a  ja  wcale nie  
m yślę  p łacić  za  ułom ność lu d z ­
kich m etod  m atem atyczn ych .

—  No, dobrze  —  strop ił  się, 
—  to ja k  się ro z l ic zym y?  P rze ­
cież  w  obiegu nie m a monet  
tak  drobnych...

—  Z a ło żym y  książeczkę ra ­
chunkow ą i  będz iem y z a p isy ­
w ać części tysiączne na ra ­
chunku tego z  nas, k tó ry  je  
pokry je .  Co tydz ień  będz iem y  
robić ta k  zw any „clearing", 
czy l i  w yrów nanie  i regulować  
ty lko  „saldo", oczywiście  w  
całych  fenigach. Części ty ­
siączne „salda" zn o w u  będzie­
m y  za p isyw a ć  na rachunku.

—  A u ie pan, że to dobra  
m eto d a . R zeczyw iśc ie , tak  trze  
ba będzie  robić.

—  W id z i  pan. W ięc  proszę,  
niech pan rachuje.

Pocił sie nad tą  robotą  do  
wieczora. M ierzył, obliczał,  
dzielił,  m noży ł,  m ylił  się, prze  
kreślał, zaczyn a ł  na nowo, d o ­
daw ał, odejm ow ał, wreszcie  
skończył. W y p a d ło  na nmie  
s iedem dzies ią t  d z iew ice  feni-  
gow  i  trzys ta  osiem dziesią t  
cztery  tysiączne.

W te d y  ja  w yn a laz łem  jakiś  
b łąd  w  rachunku (o d  razu, z  
m iejsca, w yk a zu tem  mu, że

W SZKOCJI
R zecz d z ie je  s ię  w  Szk ocji. 

Z denerw ow any le k tr z  w b :ega  do

JA K  W T E X A S  R A T U JĄ  
TO N Ą C Y C H

sal: o g ó ln e j , podchodzi do jed n e ­
go z p acjen tów  i m ów i:

—  N ajm ocn iej pan a p rzep ra­
szam , a le  pod czas o p eracji zosta*  
w iłem  w  p ańsk im  żołądk u  ręka­
w iczk ę, w obec czego  b ęd zie  pan  
m u sia ł zgod zić  s ię  n a  ponow ny  
za b ieg  ch iru rg iczn y .

Chory m yśli d ość  d ługo, w resz- 
ci p y ta :

—  A ile  k osztu je  p ars rękawi*  
czek?

—  S zy lin g a .
—  T o d o licz  pan  poł szy lin ga  

do rachunku i daj m i pan  św ię ­
ty  spokój.

SPADEK
—  Z a leca łeś  s ię  do J o a s i i n ic  

z tego  n ie  w yszło,
—  Bo zap yta ła  m n ię , czy  n ie  

spod ziew am  s ię  jak iego  spadku.
—  T rzeba b yło  p ow ied z ieć , że  

m asz b oga tego  w u jaszka .
—  W łaśn ie , p ow ied zia łem , i te ­

raz J o a s ia  je s t  m oją  ciotką.

n iepraw id łow o  w y m ie r z y ł  od ­
ległość AB w  stosunku do BC, 
g d y ż  m iarkę  p rzyk ła d a ł  w  
środku  ulicy, podczas g d y  na 
odcinku AB jech ałem  pra w ą  
stroną, co w  tysiącznych czę­
ściach feniga uczyn i bardzo  
wiele, i  facet m usia ł caią ro ­
botę zaczynać  na nowo. P o­
szed łem  spać, ci on jeszcze  roz­
w ią zy w a ł  zadanie .

Rano o św ia d czy ł  mi, że  jes t  
zdu m ion y  m o ją  p rzen ik l iw o ­
ścią: rzeczyw iśc ie ,  różnica jes t  
a ż  trzycyfrow a.

Zamiast miesiąca, m ieszka ł  
u m n ie  przesz ło  p ó ł  roku. L i­
czy l iśm y  w szys tk o :  ły żec zk i  
cukru, k a w a łk i  chleba, godz i­
n y  w spólnego korzys tan ia  ze  
św ia tła  oraz  go d z  n y  u ży tk o ­
waniu la m p y  w  po jed yn k ę .  Z  
n a jw ięk szą  lubością d a w a iem  
mu du robo ty  w ędzone szpro t-  
ki. S z ło  tego m nóstw o na 
ćw ierć  kilo , było  tanie ja k  
barszcz  stale  w ięc co drugą  
w yrzu ca łem  do  kosza, tw ier ­
dząc, że  n iedobra. W yrzu con e  
szp ro ik i  obciąża ły  tego, k to  je  
w yrzu c ił  i w  ten sposób różn i­
ca w yp a d a ła  za w sze  bardzo  
duża, a  liczenia było  do cięż­
k ie j  choroby.

Oczywiście  rachow ał u<szyst 
ko on i w szys tk o  w  tysiącznych  
częściach. N a p ro p o zyc ję  bo­
w iem , a b yśm y  się zm ieniali  co 
drugi dzień, odpow iedzia łem ,  
że  ja  nie m a m  cierpliwości do  
rachunków, na p ew n o  będę się 
m yli ł  i  za w sze  k tó ryś  z  nas  
będzie  poszk o d o w a n y .  I tak 
w ięc będzie  m usia ł spraw dzać  
m o j rachunek, a  ja  jem u  w ie­
rzę, bo się bardzo  w p ra w ił  
p r z e z  ten czas

W p r a w ił  się rzeczyw iśc ie  
fenom enalnie . B ez  zająknienia  
o dpow iada ł  na w szys tk ie  p y ­
tania, k tó re  m u od  niechcenia  
zadawałem .

. —  Ile w yp a d ta  jedna szprot-  
k a  w  czw artek?

—  T rzys ta  siedem naście t y ­
siącznych.

—  Jakim  sposobem ? P rze ­
cież w czora j w yp a d ła  ty lke  
trzys ta  dwanaście?,

—  Bo w  c zw a r iek  k a za ł  pan  
ku p ić  ty lko  ćw ierć k ilo  i było  
dz iew ięćdzies ią t osiem  szpro-  
tek, a w czora j  k a za ł  pan go­
spodyni przyn ieść  dw adzieśc ia  
osiem deka, i było  sto tr zyn a­
ście rybek- Po co pan  każe  
przynosić  iakie n ierówne p o r ­
c je ?

—  D obre sobie! W id z i  pan  
przecież, ile tych ryb e k  tr ze ­
ba wyrzucać. Jakże nie p o ­
w ięk szyć  porcji  przyn a ju in ie j  
o trzy  deka?

U SP O K O IŁ  GO

W łam yw acz: —  M oże paP
wejść bez obaw y, p ań ska żona  
śp i, jak  sn se ł.

—  Tak, ale ja  p r ze z  to m am  
w ięce j  do liczenia.

—  To trudno, proszę  pana. 
L ep ie j  się trochę pom ęczyć  
p r z y  liczeniu, n iż  stracić na 
nii z jedzon ych  szprotkach.

T ak  się m ściłem  na te j  
źm ,,idzie .  R az  kaza łem  p r z y ­
nieść dw adzieśc ia  trzy  d»ka. 
B az dw adzieśc ia  jeden . Raz  
dw adzieśc ia  cztery . R az  d w a ­
dzieścia sześć. A p o n iew a ż  k u ­
p iec  n igdy nic w a ży ł  s taran­
nie, codzienn.e była  inna cena 
na szpro tkę .

—  Jak dziś  s to i s z p ro tk a ?—  
p y ta łem  rano, budząc się i w i­
dząc, że  facet ja z  s iedzi  p r zy  
stole i rachuje.

—  T rzysta  dziewiętnaście .
—  CIF czy  FOB?
—  N ie rozum iem . Cóż io 

z n a c z y ?
—  Nic, rachuj pan.
Rachował, też  i rachował, aż

mu oczy  w padły ,  schudł i zm i-  
zernit ł. A po tych sześciu m ie ­
siącach m ia ł w zro k  tak  b łęd ­
ny, ja k  tygodniowe szczenię.

VERY.

SYGNAŁ  
CZY DZWONEK

P o c ią g  p o śp ieszn y  W arszaw a—  
K atow ice  w y ru szy ł w  drogę, Po* 
aróżn i u lok ow a li s ię  ja k c  tako . 
N iek tórzy  s ied ź*  w w a g o n ie  re­
stau racy jn ym , in n i g aw ęd zą  w  
przed zia łach

R aptem  rozlega  s ię  syk  sprężo­
n ego  p ow ietrza , n a stęp u je  

w strząs rap tow n y  i  p o c ią g  sta je . 
P rzerażon y  konduk tor zaczyna  
b ieg a ć  po w a gon ach , szu k ajac  
sp raw cy  zah am ow an ia  p oc i*g t’, 
T ra fia  w reszc ie  do p rzed zia łu  *  
tab liczk ą : „P ar..e  sam otn e" , gd zie  
za sta je  p oczc iw ą  staru szk ę .

—  C zy to  p an i p o c ią g n ę ła  zs. 
sy g n a ł ?

—  Ja , bo ch c ia łam  p ro sić  o f i ­
liżan k ę h erb aty  A le , dopraw dy, 
p ocośc ie  p an ow ie  za trzym ali po­
c ią g ?  Czy to w arto?

WT W IE K U  M O TO RYZACJI 
I  L O T N iC iW A

—  P rzyp u szczam , żc zdążym y  
je s z c z e  na g. 10.15 n a  lo tn isk o  
i  będ ziem y tam m ieć p o łączen ie . 
P rzesiąd z iem y  s ię  n a  zm otoryzo­
w a n y  p o c ią g .

LENIWY  OLEŚ
O śm io letn i O leś, k ąp iąc  s ię  w  

W iśle  na  S iek ierk ach , w y szed ł z 
w ody i s ia d ł na  z iem i. S iad ł i za­
czyn a p rzera ź liw ie  ryczeć .

—  Co s ta ło  s ię  tem u d zieck u ?—' 
p yta  zan iep ok ojon a  sta r sz a  aa-  
m a

—  E , n ic  m u s ię  n ie  s ta ło . O n  
zaw sze  je s t  tak i len iw y  —  w y ­
ja śn ia  p ia stu n k a .

—  L en iw y ?  A  d laczego kraj' 
czy?

—  Bu u sia d ł n a  pokrzyw ie, i  
nie chce mu s ię  w sta ć .

MIEDZY  
WSPÓLNIKAMI

‘—  N a leża ło b y  go uKarać. W o­
bec k lien ta  n a zw a ł m nie o siem . 
Ł adny p racow nik .

—  U k a izm y  go za zdradę ta ­
jem n ic  firm ow ych .

NIE KOPERNIK
T ęg a  dam a z dalek iej p ro w in ­

cji zw ied za  W arszaw ę, jeżd żąc  po 
m ieśc ie  tram w ajem . J e s t  zlekka  
p od n iecon a  i zanudza są s ia d ó w  
rozm ow ą.

W iaśn ie  w óz za trzym ał s ię  na 
K rakow skiem  P -zed m ieśc iu . D a ­
m a trąca  kond uktora  p araso lką  i  
p yta :

—  P an ie , czy  to K opern ik?
—  N ie  —  odpow iada z zim ną  

k rw ią  tiam w ańarz —  to m oje ra­
m ię

TRUDNY WYBÓR
—  D la czeg o  n ie  w ych od zisz  za 

m ąż za W ładk a?
—  Zam alo go znam .
—  To w yjdź za S te fk a .
—  O, tego  zbyt dobrze pozna­

łam .


